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Badania antropologiczne
prof. St. Żelme^mlsa

R azem  z polską w y p ra w ą  n au ­
k ow ą, k tóra  prow a d ziła  badan ia  
an tropolog iczn e  w E dfu , p o w ró c ił 
przed n ied aw n ym  czasem  dr. S ta­
n isław  Ż e jm o -Ż e jm is , d ocen t an­
trop o log ii U . J. P-, k tóry  z ram ie­
nia Zak ładu  A n tro p o lo g ii W a r­
szaw skiego T ow a rzystw a  N au k o­
w ego p row a d ził przez trzy  m ie­
siące badan ia  tropp log iczn e. B a­
dania p row adzon e b y ły  w  d w o ja ­
kim  rod za ju :
. a ) na m ateriale kostnym  zdo­
b y ty m  przez polsk o  -  fran cu ską 
E k sp ed y cję  A rch eo log iczn ą , p ra ­
cu ją cą  w  E dfu  (G ó rn y  E g ip t) od 
roku  1937 p od  k ierow n ictw em  
prof. K . M ich ałow sk iego, oraz 
b )  na żyw ym  m ateriale, w  celu  
zebrania oryg in a ln ych  danych , 
p rzy  p om ocy  k tórych  będzie  m o ­
żna w  przyszłości pok u sić  się ro z ­
w iązać zagadnien ie w spółczesnej 
stru ktu ry  rasow ej E giptu  i W scho 
dn iego Śródziem n om orza . Jest to 
o ty le w ażn e, iż ch odzi tu  o form y, 
co  do k tórych  w y g lą d u  i stan ow i­
ska system atyczn ego w  fa ch ow e j 
literaturze ciąg le  jeszcze  istn ie je  
duża rozbieżność zdań. Jeśli zaś 
w zględn im y  fak t, iż w  skład lu d ­
ności po lsk ie j w ch od zą  rów n ież 
śródziełnn om orsk ie  e lem enty , d o ­
cen im y znaczenie badań, p rzep ro ­
w ad zon y ch  w  teren ie, zn a jd u ją ­
cy m  się p od  przem ożn ym i w p ły ­
w am i śródziem n om orsk ich  form .

B adan iem  k ra n io log iczn y m  o b ­
jęta  została seria czaszek, złożona 
z 60 ob iek tów , w  tym  2 czaszki 
p och od z iły  z g ro b ó w  d a tow an ych  
na ok res Starego Państw a, 12 
Ś rod k ow ego  P aństw a, a 46 z g ro ­
b ó w  z t. zw . ep ok i a ra b sk o -k op - 
ty jsk ie j (V III  w ie k  p o  C h r .). Ta 
ostatnia gru pa jest tym  cenna, iż 
w ypełń  a ona lu k ę  w  eg ip to log i- 
cznej literaturze, dotąd  d y sp on u ­
ją ce j przew ażn ie  m ateriałam i z 
d a w n ie jszy ch  ok resów  a u bog ie j 
w  m ateria ły  z m łodszych .

W y n ik i przep row a dzon e j na 
m iejscu  an al.zy  an tropolog iczn ej 
p u b lik u ją  się w  K airze  w  form ie

osobn ej rozp ra w y  w  d oroczn y ch  
S p raw ozdan iach  E k sp ed ycji p o l­
sko - fran cu sk iej d la  B adań A r­
ch eo log iczn ych  w  E dfu . C o zaś do 
sam ej serii czaszek, to dzięk i u- 
silnym  staraniom  p ow iod ło  się o -  
trzym ać p ozw olen ie  na p rze w ie ­
zienie do W arszaw y i z łożen ie w  
Instytucie A n trop o log iczn y m  w  
form ie  dep ozytu  tym czasem  na 
okres p ięciu  lat.

Jak w iadom o, rząd eg ipsk i od  
d łuższego czasu nie p ozw ala  w y ­
w ozić  poza sw ój ob ręb  ja k ich k o l­
w iek  szczątków  lu dzk ich , bez 
w zględu  na to, czy  ch odzi o m u ­
m ie czy  o zw ycza jn y  m ateriał 
k ran io log iczn y  W  tych  przeto 
w arun kach  w zbog acen ie  zb iorów  
naszych w arszaw sk ich  pow yższą  
serią, n aw et w  tym czasow ej fo r ­
m ie depozytu , uznać n a leży  za 
sukces. B ędzie to p ierw sza  w ię k ­
sza seria egipska na naszych  zie ­
m iach.

Badania na ży w y ch  p rzep row a ­
dził dr. Ż e jm is na fe lla ch ach  t. j. 
au toch ton icznej lu dn ości ro ln icze j 
zam ieszk u jącej w ym ien ion e  p o ­
w yże j m iasteczko i je g o  ok olice . 
M ateria ł w  ten  sposób zebrany 
o b ją ł 250 osób , w ćzym  218 fe lia - 
chów , 27 K o p tó w  i 5 m u rzyn ów . 
Część z nich , ok o ło  45, została 
s fo togra fow an a .

P ragn ąc p ow ięk szyć  serię sp o ­
strzeżeń zebranych  na K optach , 
p ow szech n ie  u w ażan ych  za je d y ­
nie „p ra w d z iw y ch ”  i jed yn ie  b ez ­
pośredn ich  p o tom k ów  starożyt­
n ych  E gipcjan , dr. Ż ejm is p o cz y ­
n ił od p ow ied n ie  k ro k i-w  K a irze  w  
sferach  k op ty jsk ich . U dało m u  
się dotrzeć d o  ich Sem irariu m  D u ­
ch ow n ego . Z b a d a ł tam  50 studen ­
tów , u czn iów  tejże w yższe j u cze l­
n i du ch ow n ej poch odzących , tak 
ja k  przew ażn a część eg ipsk ich  
K op tów , z G órn ego  Egiptu.

W  sum ie zatem  badan iem  an ­
tropolog iczn ym  o b ję ty ch  zostało 
300 osób  (218 fe lia ch ó w  -  m a- 
hom entan , 77 K op tów , 5 m u rzy ­
n ó w ) O k oło  80 z n ich  s fo to g ra fo ­

w ano. W  ten sposób  dzięk i zd o b y ­
ciu  zarów n o p ow yższeg o  m ate­
ria łu  w spółczesnego, ja k  u prze­
dn io  w ym ien ion ego  h istorycznego, 
p och od zącego  z rozm aitych  ok re ­
sów  d z ie jów  tej części Egiptu, b ę ­
dzie m ożna ok reślić  charakter an­
tropo log iczn y  je j lu dn ości w  te­
raźn iejszości i przeszłości oraz zo ­
r ien tow a ć się w dynam ice zm ian, 
zaszłych  w  m iędzyczasie.

Z  saCi adczytowef

ijcordoiro l odrodzenie katolickie
O . Ig n a c y  M en n essicr  p rzeb y w a  

już od  d łu ż szeg o  czasu  w  P o ls c e . W  
okresie p rzed w ie lk an ocn y m  p row a d z ił 
rek olek cje  d la  kolon ii fran cu sk ie j w  
W a rsza w ie . Kilka ty g o d n i temu s ły ­
sze liśm y  g o  w  P . E. N .-K lu b ie , g d z ie  
w y g ło s ił n iezw y k le  in teresu jący  o d ­
czy t  o księżach  w  tw ó r c z o ś c i  B e m a - 
n osa  i M auriaca. O  M enn essicr dał 
się p ozn a ć  ja k o  św ietn y  k azn od zie ja , 
d osk on a ły  m ó w ca . J e g o  znakom ita
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Z ra d ością  n ależy  podk reślić  
że na teren ie  g ra n iczą cy m  z C. O. 
P. sp e c ja ln ą  uw agą o toczon e  są 
zabytki przesz łośc i.

S p ecja ln ie  dotyczy  to jed n eg o  
z n a jstarszych  i n a jp ięk n ie jszych  
m iast P olsk i —  Sandom ierza, 
gdzie  prow adzon e są badan ia  i 
pow zięte  staran ia  o resta u rację  
n iek tórycłT ża b y tk óW  m iasta.

W ed łu g  ośw ia d czen ia  doe. dr. 
inż. Z ach w atow icza  zam ek w  San ­
dom ierzu , k tóry  za czasów  za bor­
czych  zosta ł p rzezn aczon y  na w ię ­
zien ie, będzie  p ozbaw ion y  tego

charakteru . Is tn ie je  p ro jek t p o ­
bu dow an ia  sp e c ja ln e g o  w ięz ien ia  
dla p rzen iesien ia  w ięźn iów  z zam ­
ku san d om iersk iego . Zam ek zo­
stan ie resta u row an y  i przezn aczo 
ny dla ce lów  m uzealnych .

P rzep row ad zan e od  dw u m ie­
sięcy  badan ia  arch itek ton iczn e  
starego  Sandom ierza w ykazały , ie  
w  pew nej 'części został za ch ow a­
ny  zarys daw n ych  m urów  o b ron ­
n ych  i is tn ie je  m oż liw ość  odkry ­
c ia  ich . M ury  te c iąg n ą  się po 
stron ie połudn . - za ch odn ie j 
w zdłu ż ul. Ż ydow sk ie j.

francuzczyzna uwodzi swą prostotą, 
porywa siłą wyrazu i patosem. Nasz 
miły i czcigodny gość jest przedsta­
wicielem najlepszych oratorskich tra- 
dycyj francuskich.

W  ubiegły wtorek O. Menncssier 
wygłosił na zaproszenie „Associaton 
des Amities Catholiąues franco - po- 
lonaises" i ,.Stowarzyszenia Pisarzy 
Katolickich" odczyt pt. „L  a c o r- 
d a i r e  k l a  c o n ą u e t e  
d e  l‘ o p i n i o n  p u b 1 i q u e“ 
(Lacordaire podbija opinię publicz­
ną).

Obchód ku czci Lacordaire‘a został 
zorganizowany w sali Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego z okazji 
siulecia przywrócenia działalności za­
konu dominikańskiego we Francji, co 
stało się właśnie dzięki trudom i sta­
raniom Lacordaire‘a.

N a w stęp ie  p rzem ów ił ks. S ew eryn  
C zetw erty ń sk i, p rezes „ S t o w a r z y s z ę -  : 
nia P rzy ja źn i K atolick ich  fran cu sko - 
p o ls k ich " .

N astępnie zabrał g ło s  O . M enn e- 
sier, sam  n a leżą cy  d o  zakonu ś w . T o ­
m a sz ó w  i L acord a ire ‘ ów  dó* zakonu o 
św ie tn y ch  tra d y c ja ch  i o  św ie tn e j te ­
ra źn ie jszośc i, do D om in ik an ów . O to 
w  skrócen iu  je g o  w y w o d y .

W ie lk a  R e w o lu c ja  zb u rzy ła  instytu­
c je  ch rześcijań sk ie . C esa rstw o  N a­
p o leon a  nie b y ło  w r o g ie  religii k a to ­
lick iej, a le p o jm o w a ło  ją ja k o  c o ś  za ­
le żn e g o  o d  polityk i, c o ś  p od rzęd n eg o . 
R esta u ra cja  zaw iąza ła  przym ierze  
m iędzy  tron em  a o łtarzem : n iestety ,
b e z o w o c n e , g o rze j n a w e t: szk od liw e . 
O d rod zen ie  re lig ijn e , które p ow in n o  
p rz y jść  od  w ew n ą trz , z g łęb i dusz, 
b y ło  n a rzu ca n e  z g ó r y . R eligia stała 
się n ien aw istn a  i bezsiln a . P rzyszła  
reak cja  a n ty -k a to lick a  rew o lu c ji lip­
c o w e j w  r. i 830. R o z p o c z ę ły  się prze ­
ś la d ow a n ia , ksiądz nie m óg ł się b e z ­
p ieczn ie  p ok a za ć  na ulicy, 

j I o t o  w  tym  cza sie , kiedy religia 
i zd a w a łob y  się b y ła  o s ta teczn ie  p o ­

g n ęb ion a , r o z p o c z y n a  sw ą  dzia ła l- 
: n o ś ć  m łodziu tk i ksiądz, Jan H enryk 
j L acord a ire  (u r. w  r. 1801). Jego g o ­

rący  duch , rw ą cy  się d o  a p osto la tu , 
zn a jd u je  p ie rw sze  u jśc ie  w piśm ie 
„A v e n iz “ , za łożon y m  przez Lam en- 
nais‘ e g o , k tó reg o  zadan iem  je s t  p rze ­
obrażen ie , ożyw ien ie  sp o łe cz n o ś c i

wczas
obozu
1834,
przez
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Drugie wydanie książki

Ziemia gromsdzi gnehy”
Książka Józefa Kisielewskiego o 

dziejach Słowiańszczyzny ora: ziem 
współczesnych Niemiec pt. „Ziemia 
gromadzi prochy” , została wyczerpa­
na w przeciągu kilku tygodni". Uka­
zała się w chwili niezwykłej, gdy 
myśl, której drogę miała torować, 
stała się nagle własnością całego na- 
redu.

Wydawca, Księgarnia ś w . W ojcie­
cha, pracuje obecnie nad nowym w y­
daniem tej książki. Czynione są sta­
rania, aby bez zmian objętości i wy­

posażenia graficznego książka była 
w drugim wydaniu znacznie tańsza, 
u przez to przystępniejsza dla szero­
kich kół .czytelniczych, Cena książki 
zależy jednak od wysokości nakładu. 
Dlatego i w interesie ogólnym i wła­
snym proszeni są wszyscy, którzy zać 
Uderzają książkę tę nabyć, aby już 
obecnie zgłosili chęć je j posiadania.

Zgłoszenia indywidualne i zbioro­
we kierować należy albo przez swe­
go stałego wydawcę, albo wprost do 
wydawcy.

ch rześcijań sk ie j. L acord a ire  
sp ostrzeg a  p rze ja skraw ien ia  
„A v e n ir “  i z ry w a  z nim  w  r. 
przed  o fic ja ln y m  p otęp ien iem  
S to licę  A p osto lsk ą .

D alsza  d zia ła ln ość L acord a ire 'a  
zm ierza  sta le  ku p rzy w rócen iu  s w o ­
b ó d  K o ś c io ło w i kato lick iem u  w e 
F rancji. Żąda w o ln o ś c i p rzek on y w a ­
nia bliźn ich , w o ła  o  „ lib rę  p a ssa g e "  
(w o ln e  p rze jś c ie ) d la nauki k a to lic ­
k ie j. J a k o  k a zn od z ie ja  zysk u je  sob ie  
zn aczn e  uznanie ju ż w  r. 1834, gdy  
je g o  kazań w  kaplicy co lle g e  Stani- 
s la s  słu ch ają  m . in. C hateaubriand, 

I L am artine, V ic t o r  H u go... C yk l ka- 
j zań w  p a rysk ie j N otre - D am e w  r.
, 1835 p rzyn osi p ełn ię su k cesu : k ośció ł 
j jest zapełn ion y  s łu ch aczam i, k tórzy  
| da ją  się p orw a ć  św ietnej argu m en ta- 
1 c ji, za p a iow i i w y m o w ie  m ło d e g o  

księdza . Z a  L acord a ire ‘ m idzie r ó w ­
nież m łodzież. Z n ać , że  c o ś  się ru ­
sz y ło  w  religijnym  życiu  francuskim .

A le  o to  L acorda ire  u su w a się w  
cień , w y je ż d ż a  d o  R zym u, przez kil­
kan aście  lat p o św ię ca  się rozm y śla ­
niom  i stud iom . W  r. 1839 w stępu je 
d o  zakonu D om inikanów .. I o to  w e  
Francji p o ja w ia  się zn ow u  —  p o raz 
p ierw szy  o d  50 lat —  biały habit d o ­
m inikański. L acord a ire  p od e jm u je  
zn ow u  kazania w  N otre -  D am e w  r. 
1841 aż p o  r. 18.51. W  r. 1848 je s t  de­
p u tow an y m  d o Z g rom a d zen ia  N a r o ­
d o w e g o . W  r. 1860 z o s ta je  w ybran y  
d o  A kadem ii F rancuskiej. G łów n ie  
jednak  p ośw ię ca  się p ra cy  w  sw oim  
zakon ie  —  dzięki niem u p r z y w r ó c o ­
nym  d o  życ ia  w e  F rancji przed  stu 
la ty  —  p ra cy  nad od b u d ow a n iem  ż y ­
cia kato lick iego .

L acord a ire  zrozum iał s w o ją  .epokę 
i s z cz e g ó ln e  zagad n ien ia  fran cu sk ie  
tej ep ok i. Jego a k c ja  p rzy n iosła  s to ­
krotn y  p lon . bo  w y ch o d z iła  z głębi 
serca , r o z p a lo n e g o  m iłością  ku C h ry ­
stu sow i. L acord a ire  p o św ię c ił się c a ­
ły  słu żbie d la K ośc io ła  i O jcz y zn y , 
zacieśn ił przym ierze m iędzy  w ielk im  
narodem  i w ielką w iarą (un grand 
peuple et une grane foi —  jak sam  
m ów i)) —  d la teg o  je g o  p osta ć je s t  p o  
dziś dzipń aktualna. S zcz e g ó ln ie  dziś, 
w  e p o ce  w ie lk ieg o  od ro d z e n ia  katolic  
k iego  w e  F ra n cji. M Pod

Wymiana wytiawnith# Reeuowydi
b i b l i o t e k  p o l s k i c h  i o b c y c h

B ib lio tek a  N arodow a J. P. oży ­
w iła  ostatn io  dzia ła lność w  zakre­
sie w ym ian y  w yd a w n ictw  nau ko­
w ych  p o lsk ich  z b ib liotek am i za ­
gran iczn ym i. T ygodn ie  ostatnie 
przyn iosły  dw a szczeg ó ln ie  in te ­
re su ją ce  os ią g n ięc ia  w te j dzie­
dzinie.

P rzede w szystkim  w ięc zw ró­
ciła  się do B ib liotek i N a rod ow ej

ła  się przesyłka, obe jm u jąca  k il­
kadziesiąt tom ów  w ydaw n ictw  
naukow ych  litew sk ich  z zakresu 
fo lk loru , f i lo z o fii ,  praw a i t. p. 
D obór w yd a w n ictw  jest dziełem  
miernie, k tórych  początk iem  sta- 
B ib liotek i K ow ień sk ie j.

B ib liotek a  N arod ow a J. P . o d ­
pow iedzia ła  na apel litew ski, prze 
sy ła jąc w yd a w n ictw a  w łasne z

J. P . d y rek c ja  B ib liotek i U n iw er- ■ zakresu b ib lio g ra fii i b ib liotek ar-
sytetu  im. W ito ld a  W ie lk iego  w 
K ow n ie, n a w ią zu ją c  stosunki w y ­
m ienne, k tórych  początk iem  sta-
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Prcektad anto rysow any Eugenia Bałuckiego

Janet Gregory jest do głębi wstrząśnięta napaścią ta­
jemniczego murzy na na drodze z Dieppe.

Udając się na spoczynek bierze za radą swej maco­
chy VioIet mocny środek nasenny.

Spała twardo, bez snów. Jak długo? Tego nie 
wiedziała, ale z pewnością parę godzin. Nagle 
doznała wrażenia, że z czymś się mocuje, potem 
jeszcze zamglona świadomość podszepnęła jej, że 
walczy ze snem, trzymającym ją w żelaznych 
kleszczach; jeszcze później uzmysłowiła sobie, że 
pies szczeka gwałtownie i że lo musiało trwać już 
od dłuższego czasu. Ocknęła się, z trudnością 
otworzvła oczy: do pokoju wlewał się blady świt, 
w kącie wściekał się Tarka. Szersć na nim była 
zjeżona, ślepia nabiegły krwią. Szarpał za linkę, 
którą był uwiązany do komody, ujadał zapamię­
tale i rwał się w kierunku drzwi.

—  Co sic stało? —  mruknęła sennie. —  Zw a­
riowałeś, Tarka?... Leżeć, zbudzisz cały dom!... 
C ic h o !

Pies przestał szczekać, zaczął skomleć i gwał­
townie merdać ogonem rwąc się ciągle do drzwi.

—  No, cóżeś tam zwietrzył, głuptasie?
Zwlokła się z łóżka, odwiązała psa i razem

z nim zbliżyła się do drzwi, wiodących na taras. 
Nikogo tam nie było. Na dalekim horyzoncie bla­
da poświata* budzącego się poranka rozlewała się 
powoli po niebie i po morzu spędzając z nich 
nocne cienie.

—  I co, niemądre, histeryczne psisko? Potrzeb­
ny był ten hałas?... A tak smacznie spałam! No, 
marsz na miejsce!

Chciała go znów uwiązać, lecz pies skulił się, 
zaczął tańczyć wokół niej i tak błagalnie zaglą­
dać w oczy, że odrzuciła linkę i nawet udała, że 
nie widzi, gdy Tarka wślizgnął się ostrożnie na 
kołdrę i ze szczęśliwym westchnieniem przytulił 
się do jej nóg.

—  Nie mam za grosz charakteru! —  skarciła 
siebie na głos.

Przeciągnęła się z rozkoszą, czując, ze zaraz 
znów zaśnie, jednak coś ją tknęło, zmuszając do 
zapalenia światła i do spojrzenia na zegarek. Już 
miała zgasić lampę, gdy jej zmęczony wzrok padł 
na torebkę, leżącą obok na nocnym stoliku.

Sama nie, wiedziała, dlaczego przypatrywała 
się uważnie torebce, walcząc ze snem i ciągle trzy­
mając palec na guziku wyłącznika. Wreszcie 
uprzytomniła sobie, iż w pozycji torebki zaszła 
zmiana i nagle ją obleciał taki strach, że senność 
znikła bez śladu.

Patrzyła na torebkę, nie mogąc od niej ode­
rwać oczu. Teraz pamiętała dokładnie, że przed 
udaniem się do łóżka położyła ją tak, iż srebrne 
litery monogramu były doskonale widoczne, na­
tomiast obecnie nie mogła ich dostrzec —  inny­
mi słowy ktoś musiał ruszać torebkę i odwrócić 
ją niechcący.

Usiadła na posłaniu, wyciągnęła drżące dło­
nie i zaczęła sprawdzać gorączkowo zawartość: 
drobne przybory toaletowe, notatnik, kilka listów, 
a wśród nich ostatni z kluczem od sejfu —  wszyst­
ko było na miejscu, nie brakowało ani jednego 
drobiazgu.

Uspokoiła się stopniowo: krew zaczęła krążyć 
normalnie, przeszło podniecenie, znów zjawiła 
się senność. Nalała sobie szklankę wody i przy tym 
pomyślała: —  Przecież mogło być tak, że już pi­
łam wodę, a byłam taka zaspana, że tego nawet 
nie pamiętam... to jest bardzo możliwe, bo pro-

stw a o r a z  c e n n ie js z e  d z ie ła  lite ­
r a c k ie  p o ls k ie  n p . p is m a  N orw ida, 
O r z e s z k o w e j ,  O r k a n a  i t. p.

P og łęb ion o  nadto kontakt z 
b ib lio tek ą  u n iw ersy teck ą  w  T ar­
tu (d a w n ym  D o rp a cie ), od n aw ia ­
ją c  daw ne trad ycje  z lat, gdy  na 
u n iw ers. dorpaekim  stud iow a­
ło liczne gron o  P o la k ów . B ib liote­
ka z Tartu przesłała do W arsza­
w y  „A cta  et C om m en tation eś" 
U n iw ersytetu  oraz szereg prac 
b ib liogra ficzn ych  i dysertacy j dok  
torsk ich  z różnych  dziedzin  w ie ­
dzy.

Jak dziś wvgl§de
Czechos*owscta

K to  ch ce  się d o w ie d z ie ć , ja k  dziś 
w y g lą d a  w  C ze ch o s ło w a c ji i c o  Nietń 
c y  rob ią  w  tyjp  z a g ra b ion y m  kraju  —  
w in ien  p rzeczy ta ć  rep orta ż  „W z d łu ż  
i w szerz  C z e c h o s ło w a c ji , z a m ie s zczo ­
ny w  c z e r w c o w y m  zeszy c ie  „ T ę c z y "  
W  tym  także, . , zeszycie znajduje się

, wiele innego aktualnego materiału
szek —  jak wszystkie środki nasenne, na całym politycznego i kulturalnego (O
ś w ie c ie  -  w }  w o ła ł  p r a g n ie n ie .  Z p e w n o ś c ią  p i -  srk0J . f c  f f f i ^ w P o t e S
łam wodę w nocy, a sięgając po szklankę, sama Hitleryzm a masoneria. Polak odkryw
n n n isT w ła m  tn r e h k e  cą saletry chilijskiej, Dymią kommyp o r u s z y ła m  to r e o K ę . polskich fabryk chemicznych, Piaś-

Wreszcie rozgniewała się na siebie. ni(jĄ wbrew naturze— granicą i t: d.).
„ .  . , , , , Nowela, wiersze, felietony, orygi-

—  C ią g le  s ię  d e n e r w u ję  b y le  g łu p s t w e m : -  ; alny humor i aktualna satyra rysun
rzekła na głos. 1 k,ow a. bogaty dział rozrywkowy, roz-

. strzygnięcie konkursu politycznego i
Tarka westchnął. Przeszkadzało m u , ze jego nowy konkurs z nagrodami p. t Au-

D ani kreci « iP na łóżku . !:orzy najgłośniejszych dziś książek,—pani Kręci się na iozku . j to wszystk0 sktada się na treść świe.
—  O, przepraszam najmocniej... —  mruknęła żeS°, obficie ilustrowanego ze-zvtu

, r. 1 „T ęczy ", który można nabyć w księ-
g a s z ą c  światło. ■ gamiach kioskach i w administracji

Wkrótce oboje spali spokojnie. pisma w Poznaniu (Al. Marcinków-
( D .  c .  n . ) .  sk ,!s" 22)- _______


